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Pow stan ie Kościuszki nie znalazło jescze pisarza,

OPlU ił.v , ; fł3e}. 'AV'inwli; .n.jmJ'.; pj 0B3*1
któryby jc w właściwej obszernosci i z historyczny 

dokładnością skreślił. Najbliżsi świadkowie wypad-
■ ■ j

k ó w , E m igranci z ow ej epoki, sCzfesliwsi jak my,
. .  i  . • .

tra fiw szy we Franci' na g o lo w e  pole do odnow ien ia  

w a lk i z n iep rzy jac ie lem , m niej od nas m ieli czasu do
l i

tego  rodzaju  pracy; a później po lityczne przeszkody

nie d o zw o liły  żadnej sczcrej publikaoii, w  przc.dmio-
yioi.i R f 'p'diisiczw .i! ' /yro im mi (ud nV jnw,jimń^cn.v 

cie tak busko ciemięzców naszych obchodzącym.

Pisarz, k tó ry  h istorią tego powstania zająć się zechce, 

w ięcej praw ie znajdzie m ateriałów  w pismach obcych , 

jakkolw iek po w iększej części w yraźn ie  na zw ied ze ­

nie czyteln ika k reś lonych , a n iżeli w  naszych w łas­

nych  opowiadaniach, k tó rych , z resztą, jak nas dziś 

u c z y  dośw utd<7enie, bardzo ostrożn ie radzić się |>o-
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trzeba, je że li nazbyt wcześnie pod  w p ływ em  żyw eg o  

ji^scze rozjątrzen ia  pisane. K tó żb y , naprzykłacl, p o ­

znał, szlachetnego,, w alecznego, rycersk iego  Józefa 

Pon iatow sk iego , pod p iórem  nam iętnem  za jączk a?

Pom iędzy  obcem i pismami, o k tó rych  m ow a, 

w  p ierw szym  rzędzie p o ło żyó  w y p a d n ie , św ieżo 

ogłoszone dziełko porucznika w ojsk  Prusk ich , 1 1 e s ­

ic o w a  (* ) ,  k tó rego  rozb ior, i z tej w łaśnie p rzyczyny, 

jest przedm iotem  n in iejszego pisemka, do h  rom hr

Ew n a r a c i i  Po lsk ie j u łożonego ; a gd y , z dziennikar-
p  , ,, oh  J ał I , i

skieero rozbioru , u tw o rzy ł sio nieznacznie ry s h is lo -
cnj;'/V'?o1?,in s i  loaorm seuo isw o a m w  w  51 (u / io j *  
ryezny ca łego powstania , postanow iliśm y przeto

og łos ić  go oddzie ln ie , jako m ateriał m ogący się k ie-

dvś przydać dla h is to r i i : tę przynajm niej ma on zale­
li 1 J on lofj oy/ojo^ Łd tianfri i  ow y.ye.v/jh--\tJ 

tę , że coko lw iek  obejm uje, -wszystko podać m ożem y

za sprawdzone sumienuem i godnem  zupełnpj ufnośi i

śwdadeclwem  m ężów , co b y li rów n ie  czynnym i jak
-OH 1
znakom itym i świadkam i ow ych  w ypadk ów , u k tó rzy
.mT>ęsix/i oysfcBa w otw ąm iąo  omuia »r ,j on
nas raczy li zdaniem  i pomocą sw oją  w esprzeć.
ootious tn?. nr.jr.s rustnJamKj ogo l r.i io iziii n o i ż

p foyodo  d')fiuieiq w  oisb jjeaS r>iv/iriq iwjoiyj

-ssnoiy/s fcfi yjti.\»;‘i^ w  iqg£3» j$Sfe»$iw oq . -orwio/ldr,^

( *J Dt r Fclthug der PrćusScn im Jahre 1 7 y i . Bcitrag zur Gcschichtc 
des Polnischen Revolutions-KrieseSj vop A  v. Treshu w, Bcrlm.

■ i * • • ■ lS •f l 1Scfilchiiiger. 183 .̂ — Dodane są plany l>il\v : pod Kacia wicami i Dym* 
nikami, Utrłzież oblecenia Warszawy
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Pod tym tytułem wyszedł na widok publiczny, po N lemiecku 

Uys PowslaniąJNarodu Polskiego r. 1794,-. oparty, jak mówi 

autor, na urzędowych pismach Pruskich, i na pamiętnikach 
oticerów czynny udział w owej wojnie mających, a miano­

wicie Generałów : F a w ra ta ,.  T re s k o w a , J a s k ie g o ,  
B oy  en , S z w e r y n a  i innych. Głównym i prawie wy­

łącznym przedmiotem uwagi pisarza, są obroty wo|sk Prus­
kich; wszakże, o de koniecznie związek rzeczy wymagał, 
mówi i o działaniach woj.-,k Moskiewskich i Austriackich. 

Idąc więc w ślad za nim, będziemy mieli sposobność przy­



pomnieć czyteli.ikom, ważniejsze zdarzenia lej pamiętnej 
wojny Narodowej, lak jak niedawno daliśmy im krótki obraz 
wyprawy 1792. roku : a jak tam pusłużył nam rokopism 

nieśmiertelnego Bobatyra naszego, tak tn możemy powołać 

się do świadectwa i wspomnień, najznakomitszego z wetera­
nów i wodzów naszych, walecznego Generała Kniazicwicza.

Poczyna Treskow, od usprawiedliwienia wpływu Gabinet u 
Pruskiego, do rozboju dokonanego po trzykroć na niesczę- 
śliwej Polscze. Dość pozornie, nie bez pewnej zrę uzności, 

utrzymuje: że « gdy nierządny naród nie miał dostatecznych 

« sił do oparcia się coraz, groź .iejszej polędze*Moskwy, mu 
« siały Prusy, mimo nnjsczerszej chęci* dojtoinoienia raczej 

« Polscze , wz.inocniiPkię jej rozbiorem, aby tym sposobem 

« własną- całość przeciw przewadze carów ubezpieczyć. » 
Tak rzecz wystawiając, pisarz Pruski zdaje się przynajninic 

dalekim, a i lo już wiele, od osłaniania wydzierslw i chci­

wości hipieżnych ^óśiadow swoich. Ale uuałżeb , nie wie­
dzieć o spól mci wie Pruskiego dworu w usiłowaniach gabi­

netu Petersburskiego około utrwalenia w Polscze tego nie­
rządu, na klory dziś zbrodnię panów swoich składa P —  
Mialżeby, na przykład, być mu n ie z n a n y m  traktat 11 

Kwietnia 1764. w Petersburgu, między Fryderykiem II .  a

liiiZyną zawarty, w którym oboje artykułem Li,emnym 
zaręczyli sobie4 \vszelkieini'.iposoimmi, a w])oth'z(?&t$fri. sita 

oręża nawet, przeszkadzać poprawie ltżec/.ypospolilcj naszej?
Lecz sam P. Yreskow, w sumieniu swojem nie wymaga 

pewnie poważnej na swój argument odpowiedzi; ani wąl- 

pitny, z jego slrony jest lo lylko hołd dla op,ni: publiczni'!, 

dla icj powszechnej, jak ją z cicrpkóścią zowie, Polonomanii, 
której sąd nie jest mu tajnym.' Na lę to opinią baczącj (osa­

dził on stosowuem jiominąć zupełnie1' wzmiankę o innym 
jescze traktacie, który mógł I»yI wybornie przyioezyć na

(  1 2  )



dowód owych, luóre tuk przechwala, fctęeiyjfih Au nam chr.ći 

gabinetu Pruskiego, o przymierzu które z nami w r. 1790. 
Fryderyk Gruby zawarł, a któremu tak haniebnie w dwa 

lata później przeniewlerzyl się ! Bez przedłużania przeto

daremnego sporu, przystąpmy już do rzeczy...............
Dnia 13. Lipca 1793 r. stwierdzony został na Sejmie 

Grodzieńskim, pod bagnetem grenadierów Rautenfelda, 
drugi podział Polski Katarzyna zagarnęła co sobie na oślep, 

bez miary, prostą prawie linią zakreśliła na karcie, a Prusy 

zabrały to, co już były w r. 1G5G, traktatem Malborskim 
(zawsze w najlepszi j ku nam chęci)!! zakroiły dla siebie.Aby 

resztę w pokorze utrzymań, porozumiały się obadwa dwory, 

jak zapewniają Treskow i Pistor, względem wczesnego i 
spólnego stłumienia wszelkich rozruchów, które gwałt przez 

nie spełniony przewidywać kazał. Nie jest nam. znaną żadna 

uroczysta umowa w lej mici;pe; ałe pod tym względem, 
można się spuścić na rzetelność jńsarzów Moskiewskich i 

Pruskich Igelstrom, Minister Katarzyny^ u, razom dowódca 

załogi Moskiewskiej w Warszawie i okolicy, miał na ten 
przypadek objąć dowództwo nad sprzymierzonemi wojskami. 

Załoga o klórt | mowa, była liczna : składała się z dwudzie­

stu przeszło batalionów piechoty, trzynastu pułków jazdy, 

50 działy a tak ją na zimowe leże rozdzielono,,aby rozdro 

bmune oddziały wojska narodowego, żadnej mt sdzy sobą 

styczności nie miały, wszędzie zaś słabszeini od sił nicprzy- 
,aciełskich były (1). Warszawę w sczegóinośc opasano trze­

ma zbr,jjnenii kordonami (2), nad tein osobliwie czuwa 

jącem',.' alty się do niej nie wcisnął żaden siary żołnierz, 

z rozbrojonego wojska Polskiego, Nie tylko bowiem 15,000

( 1 - 1 )

(1) P is to r . K 5 i 1 L—
( 2 ) T e n ż e ,  K .  8 . —



ludzi z tegoż wojska wcielono do arnr.. Moskiewskiej, zaraz 
po dokonanym zaborze, ale jescze resztę około 30,000. 

wynoszącą, postanowiono do 17,800 głów [Iżmińejozyć. 
Wolniejsze do obrony M e li ręce Prusacy, kiedy w r 1806, 

z jednym tylko nieprzyjacielem walcząc, znalezli nadto tr 

potężii<ą*w Moskwie podporę : niepowmienby więc P. Tres- 
kow urągać się niemocy naszej, ani nas potępiać dla tego 

ty lko , żeśmy upadli
Już zbliżał się kres 15 Marca 1794 r. na dokonanie roz 

brojenia oznaczony, i takowe już po większej1 dzęści uzupei- 

ntl ,ne zostało, gdy dowódca jednej brygady kawalerii Naro­
dowej, Madaliński, otrzymawszy z kolei stosowne ozkazy, 

w raz z korzystnemi dla siebie propozyciami które odrzucił 

z pogardą, zebrał brygadę swoją dn.a 12. Marca w Ostrołęce, 
i na czele 700. koni chorągiew powstania narodowego pod­

niósł. Z Ostrołęk pomaszerował natychmiast do Mławy; 

w drodze zabrał 50 i kilka tysięcy złotych, do kassy solnej 
Pruskiej należących, które brygadzie za zaległy żołd roz-: 

dzielił. Potem postępując iiowemi granicami Priskiem i, 

rozbił w Szreńsku pół szwadronu huzarów, w Wyszogrodzie 
kompanią piechoty, a nabawiwszy takiego strachu Generała 

W olky w Płocku, iż się tenże już do Kościoła Jezuickiego 

schron; t , i tamże do obrony sposobił, przeszedł W isłę pod 

Tokarami, i siódmego dnia w Sochaczewie stanął Dnia 21 

Marca zajął Rawę, a nazajutrz stoczywszy krwawą potyczkę 

z Prusakami pod Inowlodzein, tamże przez Pilicę przeprawi! 

się, i odtąd wolniejszy od pogoni Pruskiej i Moskiewskiej, 

której sio tak sczęśliwic wyśliznął, przeż Opoczno, Końskie 

i Radoszyce pod Kraków pociągnął. W  pochodzie swoim, 

według Trcskowa, stracić mial Madaliński czterech oficerów 

i 50. żołnierzy; zabrał zaś Prusakom przeszło sto lrewolni- 

ka, a ubił ośninastu; nierównie'większa była lii zba rannych

( 1 % )



Pruskich, po drodze zostawionych. Przy tej okazu, wyrzuca 

Treskow walecznemu Madaliiiskiemu > zie obchodzenie sio 

/.oficerami Pruskimi; ale za to, najmniejszej nie budzi w nim 

zgrozy rozkaz gabinetowy, w owej chwili (20 Marca) wydany 
Generałowi Szwerynowi- głównie komenderującemu w tak 

nazwanych Prusach południowych : « aby wszystkich,
« najmniejszy opor sławiących powstańców, bez paruonu 

« w pieti wyciąć, a wziętych z bronią w ręku wywieszać, i 

« tak tez z samymże Madahuskun postąpić. »

W  Dreźnie, odebrał wiadomość o powstaniu, Kościuszko, 
który zawczasu od patriotów na naczelnika powołany, utrzy­

mywał z mmi nieprzerwane, za pośr/ediuctwcin Zajączka, 

stosunki. Z boleścią dowiedzieli oię tamże o lnem, jakkolwiek 
od kilku miesięcy do tej nowiny przysposobieni Ignacy 

Potocki i Kołłątaj; zbyt rycliłem osądzili przedsięwzięcie, 

starania około wyjednam., jednoczesnej dywersii ze strony 
Szwecii i Turcii, zaledwo byty przez nich rozpoczęte. Pistor 

wyznaje (k. 69), że gdyby Turcy wypowiedzieli byli w ten- 

czas wojnę Rossa, i tylko korpus Suwarowa przeciw sobie 
ś c ią g n ę lin ie  byłaby podołała Polscze Katarzyna. Ale 

Madaliński nie mógł dłużej odkładać powstania, które po 
dokonanem rozbrojeniu armii, już i tak do dwudziestu i kil­

ku tysięcy zmniejszonej, byłoby pozbewionem najsilniejszego 

wsparcia.

Dnia 23 Marca przybył Kościuszko do Krakowa. Osada 

tego miasta składała się z 400. Polaków, a 500.1 Moskali 
pod dowództwem Podpułkownika Fykoszyna. Niezręczne 

wzięcie się naszych sprawiło, że oddział Moskiewski, bagaże 

tylko straciwszy, porządnie z niebezpieczeństwa się wycofał 

Tymczasem Denisów, a pod nim, Raclnnanów i Tormassow, 
w siedm batalionów piechoty i 13 szwadronów jazdy, wraz 

z dwoma pułkami Kozackiemi i 14° armatami za Madałiti-



skim wyprawieni, zbliżali się pod Kraków. Z upoważnienia 

Rady nieustającej, zbierać mie" po drodze, pod swoje do­
wództwo ; oddziały wojska Polskiego, aby je przeciw j>o- 

wstancom obrócić, i tym sposobem wojnie charakter bunlu 

w obliczu Europy nadać. Ale wszystkiipte oddziały, w miaro 
postępu Madali. skiego, już się były za powstaniem ogłosiły. 

Kościuszko, aktem Konfederata generalnej, na dniu 24 Mar­

ca w Krakowie spisanym, obwołany naczelnikiem Powstania 

Narodowego, wyszedł na przeciw nieprzyjacielowi dnia 1. 
Kwietnia, na czele Rejmentu Wodzickiego i garstki na pręd- 

ce zebranej szlachty okolicznej; dwanaście armat wypro­
w adziły  sobą. Tegoż samego dma spotkał MajJaliiiskigo już 
połączoiu go z brygadą kawalerii Manż.etą i czterma batalio­

nami piechoty Nazajutrz, w Koniuszy, przybyło mu 300 
górali w kosy i siekierki zbrojnych. Zajączek ((,) podaje silę 
jego na 3000 piechoty i 1,200 koni; Treskow zaś rachuje mu 

siedm bataliom,w piechoty i 26 szwadronów jazdy, w czem 
idzie za świadectwem Pislora, który i czy Kościuszce, prócz 
kilku tysiący f!J goralów, pięć do sześciu tysięcy regularne­

go wojska, nie pomnąc, jak sczuple były w owcząs zreduko­
wane bataliony nasze, kiedy według własnego jegoż wyzna­

nia (k, 163), dwa batalury Ilej nentu Dziatynskich, na 

którego nieulegtość co do redukcii * rozbrojenia saui się 
uskarża, (k. 6 i (1) liczyły razem tylko 400 do 300 ludzi. 

Z tą silą postąpił naprzód KosciuszJto, i dnia 4 Kwietnia 

starł się z Tormassowem pod Racławicami. Zajączek opo­
wiada sczegóty tego świetnego spotkania : do niego więc 

odsyłamy czytelnika. Według Trcskowa, sześćset poległych 

i rannych, a cała artyleria nieprzyjacielska (12 armat),

(  1 6  )

( I )  I ł i s l ó i r c  dc  la r e v o lu ł i o n  de P o ł o ż n e  en 17 9 4 , p a r  un te ino!u  

o e u ła i r e , — H i i m n
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byty owoceln odniesionego zwycięztwa; ale ważniejszym 

byt skutek moralny. Odtąd nieprzyjaciel nie mógł już sobie 

roić nadziei, aby jednym zamachem, jak sobie pochlebiał, 
potrafił stłumić wzniecony pożar; odtąd rozpostarcie się 

Powstania po całej Polsce, nic mogło już być wątpliwcm. 
.lakoż , lubo w krótce do 14,000. korpusem Chruszcowa 

wzmocniony, .dc kosił się już Denisów o pobicie Kościuszki; 
rozsciągnął tylko siły swoje., aby mu żadnej kommunikaeii 
z Warszawą niedozwolić ' tym sposobem uLrzymać toż mia* 

sto w posłuszeństwie, dopók. by w oj „ko Pruskie, i przywo­
łane z Litwy i Itossii posiłki, nie posLawity Igeistromu w ino* 
żności, zadania Powstańcom pewnej i ostatecznej klęski. 

Lecz, pomimo wszystkich zabiegów, wiadomość o bitwie 

Racławickiej nie była już lujną w Warszawie dnia 12 Kwiet* 
Ilia . Natychmiast niespokujność mieszkańców poczęła się 

objawiać Igelslrom, który poparły przez Posła Pruskiego, 

Buchliollza, przy wiódł już był Stanisława Augusta do oświad­
czenia się otwarcie przeciw Powstaniu, a MinÓLra Austriiac 

kiego Du Gache do uroczystego wyparcia się Powstańców i 

■eh sprawy, wezwał dnia 15 Kwietniu Radę NieusLającą, 
aby mu wydała dwiuR.estu I  sześciu podejrzanych .- między 

mmi, znajdował się jAmt Potocki, len sam który w podob- 
nymże dniu miał później z bratniej ręki zginąć! Nikczemna 

powolność władz naszych na wszystkie skiutenia Prokonsu- 

la,odjęła mu sezęśliwic wszelki pozor do rozzbrojenia wojska 

Narodowego, które w Warszawie, składało się w tenczas 

z ezterechbaialionów zredukowanych piechoty, zdziewięciu 
szwadronów po większej Gzęści demontowanej jazdy, i z kilki 
kompanii artylerii. Wszakże siły Moskiewskie wystarczały 

według własnych wyrazów Pistora (k. 57),- «*na utrzymanie 
porządku i stłumiona? Powstania :  ̂>:*” wynosiły ,one 9 ba­
talionów wyborówei piechoty, dziewięć :zwadronów tazdy

■ c ,
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i -36 armat Skutkiem rozporządzeń pi’zez Sztab Moskiewski 

podyktowanych, ; wszystkie główniejsze stanowiska w mie­

ście opanowali Moskale, a każdy oddział Polski tak dobrze 
był otoczony i strzeżony, że na pierszy znak mógł być 
rozzbrojonym (1), Prócz tego przywołano Prusak w, którzy 

pod Generałem W o lk y , aż do Młocin zbliżyli sio Nu 
sczęście, nierozzbraj..jąc Polskiego wojjka, pozostawić mu 

naturalnie musiano straż Króla, to jest zamek, tudzież ar­

senał i magazyn prochowy. Arfyleria nasza liczyła w kor' 
pusie swoim najwięcej sprzysiążonych; arsenał .więc stał 

się główną kwaterę patriotów; tam, dniem , nucę, poczęto 

robić ładunki, sposobić rozzbrojone działa do ognia; ztarntąd 
dany był znak Powstania. Przyspieszyła go wiadomość, że 
w godzinę nabożeństwa Wiełko-piętkowego, dnia 18 Kwiet 

nia, lud Warszawski ma być po Kościołach zamkniętym, i 
w tejże samej chwili wojsko narodowe rozzOrojonem

Po czwartej z rana, d. 17. Kwietnia, oddział dragonów 

Mirowskich, rozpoczął atlak uderzeniem na placówkę Mos­
kiewską, kióragood Żelaznej bramy onserwowała. O godzi­

nie 5, po wystrzale armat arsenalskicli, już całe miasto by; 

to w poruszenie, ale właściwie poczęła się walka dopiero 
między 7 i %nąiiigłówiiie w dwóch punktach ; naprzeciw 

Kapucynów, przed mieszkań,em tgelstroma, na które lud, 

przez szewca Kilmskicgo i Sierakowskiego rzeżnika zebra­
ny, uderzył; tudzież na Nowym - Swiecie, około S°-Krzyża, 

gdzie, dążącemu na stanowisko swoje do zamku, Rejmonto­

wi Dziułyńskicb, zastąpiła brygada Moskiewska Miłaszewi-. 

cza i Gagaryna. Pod S.-Krzyżem powiedzieć można , roz- 

irzygniony byl los Stolicy naszej. Otoczony ze wszech stron 
■ .w mężny Rejmont, co pierwszy wiarę ustawie 3Ł Maja za­

przysiągł, gdy ni i widział podobieństwa, aby się mógł prze­

U\ '/■ [ ffi. ' 'i .Nr;
( I )  P isto l- . K .  5 5 , 5 7 . —

)
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bić prze/ nieprzyjaciela,,„rozsypał się po okolicznych do­

mach, i tak zręcznie z okien i dachów do żołnierzy Milasze- 

Wicza mierzył, że resztki tylko przed bagnetem jego schro­

nić się zdołały, a te resztki taki postiaeh między anomii 

i'ozniosty, że blisko potowa garnizonu Moskiewskiego, pod 
(Jenerałem Nowick m, uciekła pod Szubienicę, zkąd po dwa 

kroć na odsiecz Igelstromowi prowadzona, zbliżywszy się 
do Saskiego dziedzińca, kroku naprzód w miasto postąpić nie 

śmiała. Ta niezwyczajna w żołnierzu Moskiewskim krnąbr 

ność; często się w owym dniu, jak świadczy Pistor (k. 120), 
powtarzała : takto bitwa uliczna demoralizuje najkarniejsze­

go żołnierza 1 Czemuż pamięć tego przykładu nie przedłu­

żyła, dniem jednym przynajmniej, ostatniego szturmu W ar­
szawy ! —  Nieczynność dywizii Nowickiego udaremniła 

Wszelkie usiłowania Igelstroma. Po trzydziestu i sześciu go­

dzinach zapalczywej i krwawi j bitwy, którą z rozma tein 
sczęściem toczył, spaliwszy wreszcie najważniejsze papiery 

o któtycli całość najmocniej mu chodziło, cofnął się na 
dzicdzini,eo Krasińskich.: z tamląd, za pośrzednicl wem Króla, 
począł robić i przyjmować propozycie kapitulacii, a tym­

czasem przedarłszy się na ulicę St°-Jurską, przebił tamże 
kilka seian i płotów, i ogrodami na ulicę Pokorną dostał się, 

a uniknąwszy tym sposobem przygotowanych na ulicy Z a ­

kroczymskiej zasadzek połączył siew Powązkach z Prusa­

kami na pomoc mu przybywającymi Oddział 250 ludzi, 
który z sobą lgelstrom wyprowadził, powiększony maruuc- 
raini ilo 600, między kiórenu było 1 50 rannych, schronił się 

pod zasłoną Prusaków, przez Nowydwór w granice Pruskie. 

Nowicki, przeciwnię.jcofnąl się w górę W isły. Ogólną stratę 
Moskali podaje 'Tcskow ua 2265 zabitych, a 122 rannych, 
pozostałych w W.Wszawie; liczba niewolników, według Za 

jączka wynosiła 4,500. A ten tryumf, ętrzyinało 1,200 żoi-



( g u )

merźy Polsluch i /ą/etŚMudu Warszawskiego, jak zaświadcza 

niepodejrzaue pod tym względem wyznan!i'e Pistora (k. (66)! 
Nowa nauka1/1 jak małych sił lego rodzaju woj nil 'wymaga ! 

Treśkow nawiasem wspomina O okrticieńbtwach.>, jakich siy 

w t< j okazii lud Warszawski miał dopuścić, a przytaczając 
świadectwm Pilawa i Seuinc, usiłuje w'tem niejako niecną 

rzeź W *  usprawiedliwić. Już naprzód bezstronny Sędzio,- 
znalazłby wielką różnicę, miedzy'kwa.wolą ludu bez hamulca'; 

a rospusią przyuczonego do karności żołnierza, między na- 

jezib isamoWólnie na zemstę wystawiajftćyni się, a uciśnio­

nym, którego szlachetna rozpittz wiedzie do zemsty; lecz 
i ródź lej ogólnej uwślgi, Treskow, Pistol’ 1 Scmu powinni 

byli raczej przyporrniieĆ'sobie,'że na lej samej Pradze, znaj­

dował się w uwczars”lazaret Moskiewski, w którym tak łatwo 
i bez niebezpieczeństwa, lud Warszawski nasybić mógł zem­

stę swoj ij krvfawy i mściwy nmtłoeh, jak thgó gdzie, indziej 

widziano przykłady, nie byłby omim/ł tak łatwej sposobno­

ść?; \vśzakże’’nie tylko el orym żadna me stała się krzywda, 

alcowszcrti, nazajutrz, pod w ód im do Odjazdu doslai czanó (i). 

Sam Pistor skarży się mijwi/fdej (k i I2(V13®, 147, 148)-'na 
moi astfflr?  p, opel iiioni , na kim? i i abujabym po bocznych 

ulicach żoldaetwie, a laką była owśźcm zlaclmtność Naro­
du, jak tenże Generał Moskiewski wyznaje,źh gdy uliińi nasi 

na jeden odd/ńil nieprzyjacielski uderzywszy) żtulnemu żo! 

nierzoui pardonu dać1 niechcieli, pomimo tej zaciętości, 
wstrzymali oręż nad głową jegb slugF?-* « z powodu że nie 

byt żołnierzem ! » (k. 156). Śmierć Gajjłiryna przed kadee- 

kiemi Koszarami, ńuzywh Pistor morderstwem, chyba dla 
tdgtt; żf! nie z ręki żoliiir.rza^Zgluąl; rannemu obok Gagaryna 

i wziętemu w niewolę Mililśźewifczowi z ludzkością dostarczo-

( I) Pisior. Is 11)0. —



iio wszelkiej pomocy.— Jest lo więc szkaradną niesprawie­

dliwością, równać szlachetną walko ludu Warszawskiego, 
W obronię najświętszych praw swoich, z rozhukaną wściek­

łością najozdców Suwarowskich.

Najpitijjjyszem dziełem wyswobodzonej Warszawy, byl 
uroczysty akces do Konfederacii Krukowskiej i przywrócenie 

do władzy Zakrzewskiego, Prezydenta obranego na mocy 
zniesionej przez Targowiczan Ustawy czteroletniego Sejmu 

■o Miastach. Odtąd nadchodziły zewsząd Kosciusec podob- 

ncż akcessy Przed innenii jirowtnciami /aniem inskiemi, 
jaK zwykłem powstała Zimulż; Sulislrowski, Giedroić i Pro- 

zor zatknęli już dnia 16 Kwietnia sztandar Niepodległości 

w Szawlach. W  W iln ie, mężny Jasiński w trzysta ludzi 
garnizonu Polskiego juzy jiomocy ludu, rozbroił dnia 19 

Kwdetnia, jio krwawej bitwie 1,500 Moskali, których wraz 

z uerałem Ar^emcwem wziąt do niewoli; reszta cofnęła 
się do Grodna- Osądzony za zdradę lTctman Kosakowski, 

powieszony w mundurze Moskiewskim^ zakom.zyl haniebne 

życic, lak pięknie za Koulederacii Barskiej rozpoczęte! Ten 
przykład juv.cz W ilno dany pociągną! za i sobą Sąd i strace­

nie czterech innych zdrajców w Warszawie.,jlnia. 9 Maja, a 
mnóstwo pochwyconych czekało w więzieniach wyroku. 

Wszystkie garnizony Polskie na prawym brzegu W isły, 

uwolnione z Jiod straży l.icjuzyjaeicla, który się jirzeciw 

ICosę.iuszce skunc,enlrował,przystąpiły zkolei do insurrokcii, 
a pok isowawszy niektórych dowód, ow, , Podpulkown ika 

Grochowskiego (Jenerałem swoim obwołały. Dy wizie,, nasz,e 
do wojska Moskiewskiego wcielone, poczęły leż myśleć o złą­

czeniu się z Narodem. Major Kojieć dopełnił piierwszy tej 

powinności; za mm jtoszli Wyszkowski, Uazniiiski i zgoła 

cała jirawic jazda. Trudm' | było jiiechocie jirzedrzeć sję do 

swoich, jakoż wnet rozzhrojoną zostala;żołnierzy rozdzieło-

( 21 )
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110 po pułkach Moskiewskich, a oticcrow wgtąb carstwa 

oddalono.— 1
Koseius7.ko nic czul się byl na oitacli, aby, po Litwie 

Racławskiej, ścigać mógł Tormassowa, któremu tegoż same­

go wieczora Denisów przybył na pomoc. Przestając na tem, 

że zaimponował nieprzyjacielowi i uwolnił się na czas od 

jego natarczywości, zajął się uorganizowan Sn w około sie­

bie powstania. W  tym celu cofnął się do Bosutowa, a lam 

dopiero pomnożywszy wojsko swoje do 9000, wyruszył 
5° Maja na oswobodzenie Województwa Krakowskiego 
Z Szkalmierza rej terował się przed nim Denisów aż do 
Staszowa. Tu zatrzymały się obadwa wojska. W  nadziei że 
Denisów, skoncentrowawszy już siły swoje, zechce wytlać 

mu bitwę, oszańcował sic Kościuszko w wybornej pozycii 

pod Połańcem; ale do walnej bitwy nieprzyszto; skończyło 
się tylko na kilku nieznacznych utarczkach. Korzysta! więc 

/chwilowego wy poczynku, Naczelnik, aby się znieść z W ar 
szawą i rząd rewolucyjny ustanowić. W  Połańcu, zapadła 

uchwala 10 Maja, organizująca na ten czas bezkrólewia, 

najwyższą Radę Narodową, do której weszło kilku znako­
mitszych miesezan Warszawskich; tam także wyszło dnia 7° 

tegoż m. pamiętne urządzenie , zaręczające Włościanom 

zmiejszenie powinności, bezpieczeństwo własności i opieko 
prawa Kościuszko przywdział chłopską sukmanę, wyniósł 

na stopień olieerńw, Łych wieśniaków co się walecznością 

pod Racławicami -oznaczyli, i wszystkie wolniejsze chwile 

w obozie pomiędzy Kosnikami przepędzał. Niestety! poźno 

to bylń'/'dopie.ro w ostatniej chwili, podnosi umysł, wznie­

cać szlachetne uczucia i przywiązanie do kraju, w tej części 
brac naszych: wśrzńd tyloletniej nędzy bciemnoty, mogtyż 

wyobrażenia swobody i  nnłosef ojczystej, zrodzić się pomię 

dzy niemi ! Wszakże znalazł się i u nich zapal pod okiem



ukochanego N zelnika, umiejąegosłowy i przykładem ich 

zachęcić, a liadewszyslko przyzwoicie użyć.
Tymczasem Grochowski przeszedł wisłę pod Rachowem, 

i zagroził z tyłu Denisowi. Na tę wiadomość, Mosaale cofać 

się poczęli ku granicom Pruskim. Kościuszko',1 wyprawiw­

szy /aj czka za Wisłę, aby tam z silanu jakie zebrać potra­
fi, zastąpił nad Bugiem posiłkom nieprzyjacielskim, sam 

poszedł za Demsowem i dognał go pod Sczekocinami. Już 

na tym punkcie zebrało się było wojsko Pruskie, pod Gene­

rałem Fawratem, ktorego iiczbę podaje Treskow na 17,500 
ludzi. Fryderyk gruby, przybył 3 Czerwca, aby nad niem 

objąć dowództwo. W  rapporcie swoim do Rady Najwyższej, 

oświadczył Kościuszko, iż nie wiedział o takiej bliskości 
Prusaków. Wszakże, chyba wiadomość o ich złączeniu się 

z Dcnisowem, mogłaby go wytłumaczyć, dla czego zamiast 

wydania natychmiast huwy, zdawał się raczej oczekiwać 
na nią. Sity jego, wówczas prawie przewyższały korpus 

Denisowa. Przesadza Treskow gdy za Pislorem, liczy K o­

ściuszce 2G,000. regularnego żołnierza, a 10,000 kośników; 
Denisowi zaś tylko 9000. Ale i według naszych podań, pro- 

poreia sit wojsk obudwóeh, była na korzyść Kościuszki 

Generałowie Kniaziówicz i Zajączek, dają mu 15,000. a 

14,000. Denisowi, świadectwo zaś ieli rzetelności znaleść 

można w samymże Treskowie, który wymieniając bataliony, 

liczy ich nawet 14 Moskalom, a tylko 13 Polakom. Lecz 

wódz nasz, miał podobno słabość oficera lnźiiner i lubił 

okopywać się, i często wiele czasu na to tracił; a prócz tego 

nic przypusczał, jak mówią, aby Prusacy przed otwartem 

wypowiedzeniem wojny uderzyć śmieli nań. Cożkolwiek 

bądź, bitwa dopiero G Czerwca nastąpiła, lecz już nie z sa- 

memi Moskalami, ale i z Prusaka i ra zcm. Po zaciętej walń 

cc, ustąpili nasi z placu pi zed przcmagającemi silami, ale nie
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bez chwały dla wodza i oięża naszego. I&ojfricy w sczegól- 
uośei odznaczyli się In, jak pod Racławicami; Sposób w jaki 

ieli używał Kościuszko, „zdaje się jakoby byt zatraconym 
dla ostatniej rewolucii naszej. Pospolicie szykował on ich 

na wzgórzach^? wzniosłości rzucał na nieprzyjaciela, lal. iż 

bron,ich,od pędu nowej nabywała sity; działa nieprzyjaciel­
skie, w tern położeniu, nic mogąc mocno szkodzić, nie od 

bierały iin odwagi, a prócz tego, postępowała zwykle za 
niemi kolumna negydarnego wojska, aby, ile możności, oglą­

dania się i wahania żadnego nie dopuścić. Treskow przy 

znajebże pod Sczekoeinanii, dzielnie raz odepchnęli nalar- 
( ie całej jazdy nieprzyjacielskiej, a drugi razp.ak się lenż<: 
pisarz wyi aża, « z nadzwyczajnem .n ęziwem, io Iśi kroków 

« [iod linię Pruską piż byli podstąpili, gdy ltagledrozszedł 
« si s odgłos Ojśmieiei Kościuszki.,, i połamał szyki walecznie 
« potykającego',-się Polskiego wojska,» Rzeczywiście dwa 

konje ubito pod Naczolnikiem; obok niego legł General 
Wodzieki, i drugi najpiękniejsze rokujący nadzieje, G ro­
chowski : wszakże nieustraszony, wódz w porządku wypro­

wadzi i swoich z niebezpieczeństwa. Straciliśmy tysiąc zabi­
tych, a 600 jeńców, którzy, jak świadczy Treskow, prawie 

wszyscy byli ranni. Najpierw przez Małogoszcz do h ielc, 
51 pożnig] cofnął się Kościuszko ku Warszawię./

W  t< j samej jirawie chwili, druga klęska, spot kala Oolal.ów 

nadlługiem. Wysiany tam /ająezok z RejbąSnlem Dzialyii- 

skich, zebrawszy pod swoje dowództwo 2000 koni Kopcia, 

T.azii'Hskicg-0j] i Wyszkowskiego, tud/ieS 2000. rekrutów, 
miaf niżem około 6000. ludzi i II armat.. Dwa razy tyle 

wojska i dział r)0 , prowadź li przeciw memu Pe.rfelden 

z/agrajskim. Szóstego Czerwca stoczył nad samym Ibigicm, 

korzystną utarczkę, oddział dvwiz.ii Zajączka, jiod Wcdcl- 

stcdteni, oficerem bi< "tym, przez N ięca irtomberskirgo



ze służby Pruskiej zwerbowanym, Ale ocl Lego zetknięcia 

się z nieprzyjacielem, opuściła Wedelstedta wszelka clięć 
do walki : jakoż w króteeppod pozorem słabości,! oddalił się 

z wojska. Demisia, a pmrw jescze-,mechęć .Wedelstedta, 
pozbawiły korpus Zajączka, jedynego oficera doświadczonego 

i znającego wojnę : a lo zdarzenie wywrzeć koniecznięj mu- 

s.uło niepomyślny wpływ na bitwę, kióra dnia 10 Czerwca 

nastąpiła pod Chełmem, chociaż pożycia wyborną była dla 

jazdy, główną siłę Zajączka stanowiącej. W  tej bitwie, 
która trwała z zacięloHcJą^god; in trzynaście,, objawi 1 talent 
wodza Genciuł Ki.ipziewiez, w ówozas Pułkownik : jego 

męztwo i dysj ożycie, jako szefa Sztabu, nic mało się przy 

czyniły do zmniejszenia strat naszych; w jego oczach, kula 
armatnia odcięła głowę Komincndantowi artylerii, Chomę 

towskiemu, w którego talentach i patriotyzmie Naczelnik 
wlelkic..pokładał nadzieje.

Nim, zmuszany do .rejterady Zajączek, ,za W isłę się jirzc- 

jirawił, wysłał pierw w 500 koni i 100 strzelców pieszych, 

na Wołyń, zdatnego o.icera, Liberadzkiego, co później: po- 
ledz/inial zaijCzyluic wc Włoszech. Dziwna rzecz! ta w y­

prawa, w której Liberadzki dzielnie się odznaczył,„skończyła 
się hćp żadnej dla sjirawy j owslania korzyść^, lak, jak wy 
prawa Generała Dwernickiego, wejściem do Galicii.

Wiadomość, o tlwąpli,klęskach, a razem o stracie Krako­

wa zajętego jirzpz Prusaków, (co było koniec/nem następ- 
S t e m przegranej Sczekociiiskiej), rozniosła postrach w War- 

szan ie. Odgłos : Zdrada ! Zdradał rozszedł się po mieście. 

Duchy Fruncu-kie, jak je zowie Kiliński, poburzyły miesz- 

kuńców : iluji^28 Czerwca, na.rgłos dzwonów, rzuciły się 

tłumy ludu dó, więzień, i kilkanaście osób obwinionych o 
zdradę jiowieszono, a jak to zawsze bywa w owych dniach 

Sjirm^iefl/iwosę^/uihifl^.irA^ dwie ofiary zupełnie mewin
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tie, a między inneinr zacny urzędnik, co wolał dać l życie, 

niżeli powinność swoją złamać. Gdybyć taka nieludzka swa­

wola, mogła przynajmniej posłużyć ku zbawieniu Narodu! 
Lecz, ktoż rozsądny przypuścić to może Są, co zbawione 

Rewoluor Francuzkiej przypisują terroryzmowi. W e  Fran- 

cii, terroryzm był dziełem istotnego i najwyższego wzbm 

rżenia namiętności, które przynajmniej na polu bitwy cu­

dów dokazywio : u nas, był on prostym skutkiem naśladow­

nictwa, a gdy terrorystów kazał sobie Kościuszko do obozu 
odsyłać, trzeba iehbyto po zakątkach miasta odgrzebywać. 

Alu nawet przeczymy jakoby terroryzm zbawić nnał Fran- 
cią. Jescze on nie rozpostarł był swojego wpływu, kiedy 

Dumourier ocalił już był rewolucią; a jeżli polem nowe jej 

zagroziło niebezpieczeństwo, ktoż to je głównie sprowadził? 
kto wojska rewolucyjne rozstroił, i obce sympatie zniechę­

cił ? kto bardziej wojnę domową rozżarzał i tak nieprzyja­

ciół do nowych napaści ośmieFł, kto, jednem słowem, Fran- 
cią nad przepaścią postawił? Terroryzm i Terroryści. A 

'tej przepaści nie terroryzm ją wyprowad; ftj lecz raczej 

ponnmo terroryzmu zwycięzko wyszła IYancia, bośmy po 
dwakroć najsilniejszych jej nieprzyjaciół, na siclńfe odciąg­

nęli; bo niezgoda pomiędzy jlżj nieprzyjaciółmi, i chciwość 

zajechania przyległych sobie Prowincii, rozstrajała wszyst­

kie icli plany; bo nakonicc, naród trzydzicstu-niilionowy, tak 

światły i tak zamożny, nie łatwym jest do zwalczenia. Ale 

dzięki terroryzmowi, jakiż byt koniec -zwyeięzkiej rewolu- 

cii ? Znużony swawolą i lyraństweni naród, z tein samem 

umediemem rzucił się w ręce despotyzmu, z jakim, kilka lat 
pierw, podmosł był sztandar wolności. I pocóż więc tyle 

krwi i tyle gwałtów! Goż ma dziś Francia, czego już w r. 

( 7!)l nie miała? A chOelkżby nnala co więcej, toć poł wieku 
w żadnym przypadku upłynął:1 nie mogło,'Bez zostawienia 

posołyie śladów postępu

( 26 )



. • r ->7 5

« Bardziej niż dwie przegrane bitwy » — są to własne 
słowa Kościuszki, zasmuciła go rozpusia 28 Czerwca. Na 

rozkaz jego, skarano śmiercią pięciu przywódzców. Między 

podejrzanemi znalazł się Konopka, pisarek Kołłątaja, jeden 

z mówców ulicznych : z tąd i tego męża posądzano o spól- 

nictwo; prócz n iego.' obwiniano o jakohimzm, Jasińskiego 
i Zajączka, ale wszyscy trzi j uroczyście odepchnęli od sie­

bie ten zarzut. Wszakże dla dania niejakiej satysfakcii tej 

opinii, Kościuszko mianował sąd wojenny, do prędszego 

osądzenia więźniów Stanu, i prezydencią oddał Zajączkowi, 
który wnet ją porzucił, gdy, na wstawienie się Nunciusza 

Papieskiego Naczelnik darował życie skazanemu na śmierć 

Skarszewskiemu, w owczas Biskupowi Chełmskiemu, a póź­
niej, pod władzą tegoż samego Zajączka, na Arcybiskupstwo 

wyniesionemu!

Aż do bitwy Sczekocińskiej, pocidebiał sobie Kościuszko, 
że z saniemi tylko Moskalami mieć będzie do czynienia. 

Już w prawdzie nastąpiło było pierw maleńki; starcie pod 

Skałą, między Generałem Stadnickim a Prusakami, ale Na 

czclnik wolał to uważać za skutek nieporozumienia, a ze­

brane tam siły Pruskie za korpus obserwacyjny, a niżeli 
brać odpowiedzialność za ściągnieme na kraj nowego .'e- 

przyjatiela. Z tąd Wielkopolanie, równie jak Galicianie 

wstrzymać się mieli od wszelkiego poruszenia. W  rzeczy 

saluej Austi.acy, którzy, ,ak mówi Treskow, « wyglądali 
«  pawie pomyślnego obrotu powstania, w len czas dopiero 

« gdy źle mu wróżyć poczęli, a może i przenikali, żc już 

« trzeci podział Polski, między dwoma gabinetami, ułożony 

cC został 11» w kroczyli w 15 tysięcy w Lubelskie, « dla 

« zabezpieczenia spokojności pogranicznych Prowincii Ce­

sarstwa, zagrożonych rozruchami w Polscze, » jak mówi 

odezw j Generabi Haranrourt z dat v 30 Czerwca. Kiedy po



oswobodzeniu Warszawy, na chwile^ nadzieja orężowi Pol­
skiemu znowu zabłysnęła, natychmiast cofnęli się ku grani­

cy. Co do Prusaków^.skoro otwarcie już przeciw nam wystą­
pi. i, Rada Narodowa, pod datą 12° Czerwca, powołała Wiel- 

kopolanow do powstania. Ale, prócz garnizonów miejsco­

wych, 00,000. wojska, przeciw Kościuszce .zebranego, za Ki­
wało w tenczas Wielkopolske : trzeba było czekać sposob 

niejszej chwili
Nieprzyjacielskie wojska ściskając coraz cieśniej, z jednej 

strony Zajączka, od W isły,,z drugiej Kościuszkę, od Bzury, 

zbliżały się pod Warszawę. . Dnia 9 Lipca, już Król Pi ński 

staiuł pod Nadarzynem W  wilie Mokronoski, który osłania! 
prawe skrzydło nasze, pobił pod Błoniem Elsnera, dowódzcę 

przedniej straży Pruskiej; a Z..ją,czek, slajczyl tegoż samego 
dnia, na lewem skrzydle, równie,,pomyślną bitw,ę pod Gol- 

koweno, przepiw Ecrsenowi, który po odwołanym łgelsiro- 

mie, objął był nad wojskiem Moskiewskim kommendę. Siły 
Zajączka wynosiły 7,000. lud/i; Fersen zamierzył <idcjąć,go 

od głównej ai mii. Za radą swego szefa Sztabu, Pułkownika 

Kni.iziewicza, w obranej przez niego pozyęii, )>rzyj ł bitwę 
Zajączek. Dwie .godziu opierały się przednie straże, nim 

przyszło do walnej bitwy, w któi ej po dwakroyj uderzający 

Moskale, ze strata, t:00. lud/i odparci zostali. Nazajutrz, 
w czternaście już tysięcy rozpoczął nowy at.lak nieprzyja­

ciel. W  te n czas Kiiinziewicz, udając żc przyjmuje bitwę, 

szykuje;. w tyle swej limi podłużny czworobok, zamyka 

w n i ni wszystkie swoje zaprzęgi, i bez straty jednego czło­

wieka, ląozy się z przybiegającym na pomoc Kościuszką, 
w chwili-,pady jazda nieprzyjacielska jaż tyłom jego grozić 

poczęła. Naczelnik mianował na miejscu G,enernłcm knia- 

ziewicza. „ ■;Vr;lotf i
1oly Piuskip, skoncentrowane dnia 1/‘ ° Lipca pod W,ar-
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szawą, podaje Trekow na 25,000. Nie mamy dal, abj o rze­

telności podania jego przekonać się; lecz godzi się mieć ją 
w podejrzeniu, sądząc z liczby sił Moskiewskich, które we- 

dlug niego wynosić miały tylko 13,000. Wszakże pod Ma­

ciejowicami, już po stratach w obozie' pod Warszawą od­
niesionych, więcej niż 13,000. ludzi, liczył w sobie tenże 
sam korpus Ferseua ! —i Co swoim ujmuje, to nam Lu, jak 

wszędzie, nczodrze dodaje Treskow, a mianowicie, rachuje 

nam : 15,00t),-ircgulai’hej piechońy^fcźOOO. jazdy, 18,000 
kośuików,' (5,000 milicii i Warszawskiej i 4 15 dział, a co 
fortylikacii! jak warowne szańce !!! Obyć tak było ! T rzy­

dzieści i trzy tysiące rekrulai,1 byłoby się usposobiło przez 

dwa miesiące oblężenia^ do. odniesienia większej z tryumfu 

korżyści/*i do zaslonicma Pragi jirzcciw Suw arowi. , Lecz, 

niestety ! powiedzieć prawdę potrzeba, .nie tak wielki, a na- 
dewszystkb me tak powszechbyiii był zapał w owycli począt 

kach poprawy kturcj ojcowie nasi, po tyloletnim nierządzie, 

dópitorb nasienie byli rzucili. Rekrutowanie szlo tępo, bar­
dzo tępo Dzięki lepszemu przykładowi i lepszym naukom, 
większe siły wystawiliśmy w późniejszych czasach; mesezę- 

śeiem, nię mieliśmy Kościuszki! —  Według Zajączka, imał 

Naczelnik w Warszawie 9000 regularnego żołnierza; a z no­

wo zaeiężnym wojsko jego wynosiło 17,800 piechoty i;500U 

jazdy. '-/Generał Kiaaziewicz,’ oblicza kośnikow na 3000; 

mieszkańcy zaś-Warszawy, użyci do sypania szańców, kióre 

w obce licprzyjaciela wykończano, ocliolmków tylko 
w dniach ważniejszych,dostarczali. Co zaś do dział, liezy ich 
Gcitebał Kniaziowie,z po 4 w dwudziestu i kilku zewnętrz­

nych redutach, na prędce pod okiem Sierakowskiego usypa­

nych, a po*(> w dwóch osobnych dziełach pod W olą; razem 
/ artyleiią połowili około 200.

Reszla wojska koronnego zajmowała prawy brzeg W isły,
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i zabezpieczała dowóz żywności do Warszawy, a mianowi­

cie : Generał Cichowski, w 3000. ludzi obserwował Prusa­

ków wzdłuż Narwi, Generał Sierakowski zaś, w 4000. ludzi, 

pilnował Moskali nad Bugiem. Rokitnicki, a po nim Anto­

nowicz, zręczni partyzanci, szarpali tyły Pruskie, w okoli­
cach Szreńska.

Szyk naszych pod Warszawą był następujący : Mokrono- 

ski dowodził prawem skrzydłem : w ośrn batalionów i 18 

szwadronów, zajmował Marymont i Powązki. Później, gdy 

Mokronoslp wysłany byt do Litwy, miejsce jego zastąpił 

Xiąże Józef Poniatowski, który szlachetnym przykładem, 
jako ochotnik stawił się w obozie Połanieckim, i wódz nie­

dawno, slanął w szeregu, pud rozkazami podkommendncgo 

swojego. Zajączek, pod W olą i Czystem, miał 6 batahonów 
i 9 szwadronów. Kościuszko nakoniec, zajmując całą jirze- 

strzeń od Mokotowa aż do W isły, liczył pod sobą 20 batalio­

nów i 30 szwadronów, którenn dowodzili: na prawem skrzy 
dle Dąbrowski, Poniński na lewem. Było więc naszych 34 

bataliony piechoty i 57 szwadronów jazdy. Przeciwko i,m 

stanęło starego żołnierza, jak sam Treskow oblicza, 50 ba­
talionów piechoty, 85 szwadronów jazdy i trzy pułki Ko­

zackie. K r tl Pruski mnł główną kwaterę we Włochach; 

Fersen w Służewcu
Od 16 Lipca, poczęły się codzienne utarczki: ale przez 

kilkanaście dni trwały raczej ze strony nieprzyjaciela, 

przygotowań u do głównego attaku; oczek wano na ciężką 

artylerią z Grudziądza i Wrocławia, a nim przyszła, przy* 

sjiosabtano w Opalime fnszyny, kosze, drabinki i t. d. któ- 
ryinto robotom, jak świadczy Treskow « przeszkadzali 

« z nadzwyczajną zręcznością, nużąc ustawicznie Prusaków. 

« wyborni strzelcy Polscy. » Byli to strzelcy mężnego 
-Sokolnickiego,

( i ' i  \



Zdaniem Treskowa, tYarszawa już 13 Lipca, zaraz po 
skoncentrowaniu się sit MoskicwsLicli i Pruskich, powinna 

by ta i mogła być wziętą:.: .leźli to nie nastąpiło, i główny 

Młak nie miał dnia tego miejsca , przypisuje to Treskow 

perswazii i radom Xięcia Nassau-Siegen, którego Impera- 

torowa do boku Królowi Pruskiemu przysłała. Rzeczywiście, 

bacząc na sczupłe szeregi niewyćwiczoaegp żołnierza nasze­

go, uż po części klęską Sczekocińską i rejteradą zdcinoral:' 
zowanego, tudzież na słabość i tewykonczonych i tak mi­

zernie uzbrojonych okopów Warszawskich, nic podobna 

Zaprzeczyć, iż z trudnością przyszloby było Kospiuszce 

oprzeć .sio, szybkiemu i ogólnemu attakowi, lak licznych i 
potężnych zastępów nieprzyjacielskich, i nie masz wątpli­

wości, iże ocalenie swoje w owej epoce, .viuna W  arsza.wa, 
nie tylko talentom wodza i męzlwu rycerstwa naszego, ale 
także, po części, zawiści Moskali zazdiosczących tryumfu 

Króluwi Pruskiemu, a z drogiej strony, nadziei teguż K ró­
la, ze zatrwożona zemstą Moskiewską stolica Polski, podda 

mu się dobrowolnie, i że otrzyma w Całości i bez znisczcnia 

miasto które już za swoje uważał. Siad tych nadziei, znaleść 
można i w korrespondencii Frederyka z Stanisławem ■ A j- 

gustem, tudzież z komendantem Warszawy, Orłowskim, 

gdy ich zachęcał do poddania się, i w proklauiariach tegoż 

Króla, zaręczających ołicerom naszym też same rangi 

w swym wojsku, , nakoniec w rozmowie Generała Manatema 

z ^Zajączkiem.\) ho Jgiiiimfa^jfiVI .o[o.\o r,n iłom;la (LlawoinM
Przedłużylibyśmy nad zamiar to pismo, gdybyśmy, za 

śladem Treskowa, zamknąć w mciii ohcieh dziennik oblęże­
nia Warszawy. Powiemy tylko, ź£ jakkolwiek stronny dla 

Piustkow, dziennik jegu, pod w /.ględen. dat a nawet i rze­

czy pożytecznym będzie każdemu z pisarzow, chcących się 

tą materią zająć. Dziennik ten poczyna się z dniem 16 Lip­
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ca, od którego datują się codzienne prawie „itw y  i wyciecz* 

ki. Jedną z najgłówniejszych była walka dnia 27 Lipca, na­

znaczona strata. W oli, której utrzymanie wszakże do plam1 

wodza naszego me wchodziło, a wzięcie której krwawe 

kosztowało Prusaków. Po wzięciu W oli, rozpoczęły się owc 

umowy o kapit.ulacią, o których wyżej wspomnieliśmy. Dnia 

’3 Sierpnia,' pobiliśmy Denisowa pod Wilanowem. Dziewięt­
nastego, przybył Prusakom nowy transport ciężkiej artyle­

rii z Wrocławia. Z tą pomocą przedsięwzięli silny attak, 2(1 

i 28 przeciw Xięciu Poniatowskiemu : po trzykroć odbierano 

sobie n a  ■.zajem batteric; poległo z. każdej strony do tysiąca 

ludzi; nakoniec Prusacy opanowali góry Szwedzkie, nazbyt 

od naszej lińfii bojowej odległe, aby obronionemi być mogły 
h jły  (*). W  ntcey z dnia 29 na 30 Sicrpniay nastąpił z naszej 

strony odwet : dzielni kośnicy pod Generałem Kniazicwi- 

czem, bez żadnej prawie straty, wycięli pod W olą lt>0 Pru­
saków i zagwożdzili armat I .') i .'iii i 1; x a .nmyidriu f< t ! //óis z!

Nareszcie Frederyk gruliy, naczekawszy się daremnie 

spodziewanego dość dłngo poddania Warszawy, naznaczył 
na dzień t Września szturm generalny miasta, między Po­

wązkami a Czyslem Generałowie Poelut/ i i  Amandrutz 

otrzymali rozkaz prowadzenia wojska do szturmu. Alo tyir - 

czasem nastąpiły nowe wypadki. Si
Dwudziestego trzeciego Sierpnia ogłosili Wielkopolanie 

akt Konfedcrac1* w Kościanie'.' Niemojowski (Wybicki, 

Mmewski, stanęli na czele Natycluniast od Częstochowy do 
es . -miyrł/bg ,Oittei j 1 i *flfiffir,x (mit y wń/diiyŃuibos-df
- _J» r i t i t j  ia i f  I i r j r iA i> V,' ij D li A 11Łii.M f i*

(* ,) C o może zaw iść stronn ictw ! Za jączek , k ló ry  w  pisemku swoim  

zostaw ił ś lady rzadk iej zaw ziętości p rzec iw X ięe iu  J oze fow i, nie chciał 

w  ow ych dniach dać mu pom ocy z Uuu sw o je j; a le , bez je j  o w ied zy , 

(jen e ra ł K i. aziew icz p o b ieg ł W ogień 7. R e jm cn lcm  P o t o c k i e ! i, a 1 de- 

rzvwszy 7 boku na Pru saków , pr/y mu sil i «b  do cofam. s>l«t-ii'I0J Jt lii f,
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W roclawka, poczęło się tworzyć na całej linii powstanie’, 
w Wieluniu, pod Stokowskim i Koryckim; w Sieradzu, pod 

Lenartowiczem; w Kaliszu, pod Sk.0rzew.skim; w Pozna li­
skiem, pod Niemojowskun; w Gnieźnie, pod Lipskim; nad 

Notecią?, pod Grudzińskim; w Kujawach, pod Mniewskim. 

Na miejsce zebrania, oznaczono Gniezno, gd/ie w krotce, 
z Poznania i Kalisza, 1,300 koni pod Nicmojowskim zebrało 

się. Na trz.y dni przed aktem powstania, Mnicwski, Kaszte­

lan Kujawski, w trzydziestu sprzysiężouej szlachty, rozbraja 

garnizon w Brześciu Kujawskim, dąży potem do Wroclawka, 
gdzie, d. 22 Sierpnia wyciąwszy opierających mu się Pm- 

saków, zabiera na W iśle jedenaście galerów amunicii i kul 

ciężkiego kalibru, transportowanych do Warszawy, zatapia 
ostatnie, a sto fasek prochu na użytek powstańców zabiera. 

W krotce sity jego wzrosły do 900. kośników i 40 '. jazdy, 

któremi cały brzeg lewy: W isły aż do Tornnia z Prusaków 
oczyścił.

,/Na tę wiadomość, Fm leryk  gruby wyprawi! dnia 29 

Sierpnia, Pułkownika Sckulego do Wielkiejpolski. gdzie już 
wcześniej Generała Mannstein był wysiał, Aitakowany 

połąezonemi sitami Mniewski, cofać się musiał ku swoim. 

Pod Kościanem nastąpiła dnia 31 Sierpnia bilwa, ale bez 
stanowczych skutków.

Treskow cytując kłamliwe man festa swojego Rządu, 

oliwi nia powstanie Wielkopolskie o rabunek kass i o dopu 
sczenie się wszelkiego rodzaju rozpusty, zwiascza przeciw­

ko urzędnikom Pruskim i zdaniem jego, wypadało zapewne 

kassy Wielkopolskie do obozu królewskiego odstawić, a 
urzędnikom Pruskim w spokojności wykonywania rozkazów 

pana swojego dozwolić ! W  tych manifestach, Frederyk 

nazywa powstanie W ojną domową, a powstańców buntow­

nikami i intrygantami!! Damy raczej wiarę odpowi idziom
3
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Najwyższej liady Narodowej, z dat 12 Czerwca i .29 W rze­

śnia,* w których zbijając potwarze^gabinclii Pruskiego, za­

świadcza : że « Bracia nasi w W ielkiej Polscze, uszanowali 
« religijnie osoby i własność—  nie potrzebują usprawiedli- 

« wicnia. »  W tego rodzaju polemice, można “śmiało i z /u- 

pelnem bezpieczeństwem polegać na świadectwie strony 
słabszej, która, mniej ufna w silę, szanuje zawsze prawdo i 

prawo, bo w nieb widzi własną twierdzę i obronę. Z resztą, 
aby wiarogodność autora pod tym względem ocenić, dość 
będzie wspomnieć, że obok czynionych powstańcom wyrzu­

tów, liiepotożyl bynajmniej haniebnej Sekulego z daty 30 

Sierpni-, proldamacii, co niedzielę z ambon ogłaszanej, 

w której obwieścił : « że każdy powstanie!', z bronią w ręku 

« schwytany, będzie powieszonym; że tenże sam los spotka 
« jego żonę; że podejrzani o powstanie, obojej p tc i 'skazani 
« będą na pracę w fortecadli; nakoniec, że ci, co o zdyba­

li nym powstańcu nie don osą, będą publicznie smagani, lub 
n nawet śmiercią skarani. » A  że te groźby miały swój 

skutekpeo do kobiet nawet, przy toczy1 lbyśmy świadectwo 

Najwyższej Rady Narodowej z daty 29 Września, gdybyśmy 
nie mieli w pamięci kilku tego rodza j a exekucii. w łłydgo- 

seźy spełnionych

Rozpościerające się w Wielkiej Polscze powstanie, stra­

szną przeraziło trwogą Frederyka. Zamiast naznaczonego 

na dziei 1 Września szturmu, nastąpiła w nocy 6 W rze­

śnia (* ) rejterada wojsk Pruskich i Moskiewskich z pod W ar­

szawy. Potrzebę cofnienia się, przypisuje Treskow najbar­

dziej panującym w obozie Pruskim chorobom, oświadczając: 
że przez nie armia Króleska do 13,700. ludzi zmniejszoną 
tfytohyf*! .dotslasilij^uit doyl V7 1 óinrn.tob .o-gpjńwa jutsij

(*)  H o c z n i e a  o s ta tn ie go  s z turmu W a r s z a w y -



już była. To prawda, że według dziennika jego, tak zrę­

cznie dowódzcy Pruscy prowadzi . żołnierzy do boju. że 

w ciągu całego oblężenia, tysiąc /.aledwo ludzi w ogniu 

stracili !! Gdyby tak było, eożby usprawiedliwiło surowość 

Frederyka względem (ienerałów swoich ? Za świadectwem 

samegoż Treskuwa: Freund, Pułkownik Inzinicrii, kierują­
cy oblężeniem, 'jako niezdolny, odprawiony został; tenże 

sam los spotkał Frankenberga, dowóilzco artylerii; Generał 

Szweryn^jmłodszy) skazany został na dwa lata fortecy; na­

czelnie dowodzący, Generał Szwcryn (starszy) stracił wie. 
korządetwo Torunia i rok więzienia odsiedział. Pomijamy 

wielu innych : sam Fredcryk w ostatku skazał się na od­

stawkę (*).
Przez Raszyn, gdzie wszystko co póćhód utrudzało, dnia 

fi Września spalili, cofnęli się Prusacy w okolicę leśną po­
między Skiei nicwićie i Rawę, i tamże w Cbrzanowicacb o- 
szaricowali się. Kroi, główną"kwaterę swoją w Babsku zło­

żywszy, sam w krotce z tamtąd, (18 Września) przez W roc 
ław do Berlina tajemnie uciekł, główne dowództwo Genera­

łowi Szwcrynowi zostawiwszy. Dognali go pod Kempnem, 

powstańcy Stokowskiego, ale tylko kuchnie zabrać mu zdą­
żyli Fersen, skoncentrowawszy siły swoje od 14 do 17,000 

wynoszące, pod Piasecznem, poszedł wzdłuż W isły , aby się 

przez nią przeprawić i z wojskami Moskiewskicmi w Lit.wir 

połączyć.
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k o  sob ie  p o d p i j e



, Nasi słabo ścigali nieprzyjaciela; mieli nawet wyiaźny 
rozkaz unikania bilwy, "iż to dla lego że i nasze siły mocno 

były wycioczone, a zwiascza jazda, bardzo,, znisczona, dla 

braku furażów; już leż z ląd, że główniejszą część wojska 

wyprawić musiano, z jednej slrony, na wzbronienie prze­
prawy W isły Eersenowi, z drugiej na pomoc powstańcom 

Wielkopolskim. Z reszlą, brak szpiegów w obozie naszym 

taki byt zawsze,.iż najłatwiej było nieprzyjacielowi wszel­

kie pochody swoje zątlaić; bigak len do bęg’0 stopnia dochodził, 
że częstokroć oficerowie poświęcali ,ię na śledzenie nieprzy­

jacielskich obrotów.
Poninski w 1000. ludzi wyszedł na obserwącię Persona, 

Dąbrowski w dwa tysiące tmra 12 dział, wyprawiony został 

do W ieli .ej Polski, a Poniatowski naczele 6000. żołnierza, 
w . maszerował za mm, aby mu prze/. Bzurę, którą? osadzili 

Prusacy, przeprawę ułatwić. Trzynastego Wrześma prze­

szedł Dąbrowski tg rzekę pod Kamienną, gdzie odd.iał 
Pruski pobił, magazyny zabrał i złączył sic z Madalińskim, 

który z tysiącem jazdy,.godnym wspomni min przykładem, 

lubo w randze starą/y, poddał się lu dobrowolny: pod roz 
kozy Dąbrowskiego, wyższą mu uiniejeliid^ć sztuki wojei.nęj 

przyznając. Pod Słupcami nastąiuio dnia ,24 Września, 

połączenie, się Dąbrowskiego z. powstańcami, których siły 

poda jc Treskow na SOOOkoni, 600 kośników i 100 strzelców. 

Jak można było na prędće, norganizowal lam swój korpus 

Dąbrowski, a postąpiwszy do Gniezna, wyprawił z tamiąd 

w 200 koni Majora Bielaniowskifcgo, na alarmowanie Po­
znania którego strzegli Generałowie Marislein ,' Elsner i 
Szweryn młodszy, w i alalionów piechoty, 20 szwadronów 

jazdy i 17 armat. W  krotce podwoił siły swoj< Oielamowski, 

a umiejąc lakowe, (są to słowa Treskuwą.) «\ z,a dziesięć razy 

« większe ud ić •> potrafił całą załogę Poznańsktą w zupełnej

( » ? )



uleczy nności utrzymać. Tymczasem Dąbrowsk-, nii/inogąe 
się o Poznań pokusić, postanowił wźiąść Bydgoscz, i w tym 

celu udał się za Sckulim, który 30 Września, pobity pod 

Tabiszynem, cofnąwszy się do Bydgosfczy, tam przyjąć dru­

gą bitwę przymuszony został. Dnia 2 Października, szlui-! 

mcm wzięli nasi to miasto z bogatemi zapasami; Sekuli 

w niewoli z ran umarł, doznawszy przed śmiercią, jak przy­

znaje Treskow, najlepszego obchodzenia się, <-hocioż srogo- 

ścią swoją względem powstańców, na cale inne postępowanie 
zasłużył.

Wiadomość o wzięciu Bydgosezy, i rozpostarty w Pozna­

niu pomiędzy Prusakami postrach, zaniosły trwogę aż do; 

Berlina; wojskom nad llenem, dany został rozkaz cofania się. 
Dąbrowski, przććiwnie, postanowił wojno na prawi brzeg 

W isły przenieść, a nawet na Grudziądz i Gdańsk mierzyć. 

W  tym celu przedmą straż jego, pod Generałem Lipskim, 
przeprawiła się zti W isłę pod Szulcem. Gdańsk i okolica 

miały tylko 5500. ludzi załogi, którą dowodził Generał 

Ranmer. Miło jest czytać w dziełku Treskowa, jak natych­
miast ożył duch Polski, w tej starej części kraju nasze^ó : 

Starogi\.d, Nowemiasto , mówi on : gotowały się już na 
przyjęcie Polaków, jak Braci; nawet niiesczan Gdańskich' 

odkazywania sic, zapowiadały powstanie miasta przeciw 

garnizonowi. Tenże sam Juch ohjawił się w Toruniu, któr 

obok mnogich zapasów żywności i aiiinnień, posiada] w ka­

sie swojej 800,000 Talarów Dąbrowski, przeszedłszy W isłę 

z resztą wojska dnia I 1 Października pod Fordonem, gotował 

się dó1 attakowania ńażajutrz Torunia;“'gdy ińiiije odebrał 

rozkaz cofania sic do Warszawy, zagrożonej%il Moskali, 
którzy właśnie byli powrstanie Litewskie uśmierzyli

' r Litwie po oswobodzeniu Wilna przez JasiiiskiegÓJ 

działo się niejaki czas dobrze. /, obozu pod Oszmiana, gdzie
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około 10,000 ludzi zgromadził, wyprawił on Tomasza 

Wawrzeckiego na pomoc Zmudzinoui; a w głąb I ’ lwy Stefa­

na Grabowskiego i Ogińskiego, który się był później aż do 

Dynaburga posunął. Tym sposobem powstanie rozpostarło 
s ę dość prędko; przesadza wszakże Treskow, gdy takowe, 

wprzeslrzeni od Lipawy do Białegostoku, na 30,000 ludzi 

obli ;za. Co do południowych prowiucii, w kto. ych Suwarow 

wojskiem obscrwacy^ncm przeciw Turkom dowodził, tam 
niestety, nie było żadnego prawie poruszenia.

Zmudzinom sczcgółniej, pod Wawrzcckim i Giedrojciem, 

dość długo się.powodziło : opanowali Lipawę; wyparty gen e­

rał ftiimzeii jczekać musiał na pomoc Galiezyna z Inllant 
Prócz Galiezyna, zebrały się w krotce przeciw lymprowiii' 

cioin oddziały Zubowa, Knorynga, Tycyanowa i Beąingsc- 

ua, kt(',. e Treskow tylko na 14,000 ludzi podaje, a kloremi 
llepnin naczelnie dowodził Z drugiej strony, llerfeldeu 

z nad W isły  pospieszy! także do Litwy. Wśrzód tych okolicz­
ności, Kościuszko odwołał do Warszawy Jasińskiego : skło­

niły go do tego podobno opinie polityczne ostatniego, podo­

bno też nieporozumieniu pomiędzy wodzami Lilcwslucmi; 

w jego miejsęc mianował Michała Wielliorskiego. Rejmin 
zbliżył się tym czasem do W ilna : k,oro, mimo przeciwnego, 

Ł« icrdzeiiia Trosko wa, ani potężnych szańców, ani obronnego, 
obozu nie miało. Pierwszy jego altak dnia 3 Sierpnia, od­

parł zwycięzko Jerzy Grabowski, ale drugiemu, który 

llepnin wszystkiemi snami dnia 12 tegoż m. ponowił, 

potrzeba było uledz. Po tej klęsę;©, Litwini skoncentrowali 

się w Grodnie, dokąd z Warszawy wyprawiony im został na 

pomoc w 2000 ludzi regularnego wojska, Mokronoski.
Sierakowski kióry, jak wrulomo, jioslany był z korpusem 

swoim za Bug, i który był się posunął przez Brześć, Szerc- 

szew aż do Słonima, przekraczając lakim sposobem granice..



drugim podziałem Polscze przez Kossią zakreślone, znalazł 

w tym miejscu oddział korpusu Derfeldena pod Generałem 

Lassy, którego gdy wspólnie z Generałem Litewskim Chle- 

wiwskim zamyślał attakować, i gdy Łego ostatniego, starsze­
go rangą wodza, skutecznie do jednoczasowego działania 

skłonić nie mógł, uprzedzony został przez Generała Lasy, 
który liczną wsparty artyleri i i pomyślną na prawym brze­

gu Sczary zajmując pożycia, postanowił wyparować wojsko 

Polskie z przedmieścia Słonimskiego Zmoseie zwanego, a 
następnie ze Słonima. Ten zamiar dał nastanie bitwie Sło- 
uimskiuj, dnia 2 Sierpnia stoczonej, w której Sierakowski 

nietylko miejsce przez siebie zajęte utrzymał, lecz nadto 

z wielką stratą, Generała, nieprzyjacielskiego do odwrotu 
zmusił. Ta rozprawa ściągnęła zewsząd reszty wojska Ros- 

syjskiego i sprawiła, że cały korpus Derfeldena kiery inne 

miał przeznaczeniu, od Wilna pociągnął ku Słonimowi i 
w kilka dni po Słonimskiej bitwie złączył się z Lassym, 

Połączonym tym siłom, gdy mały Sierakowskiego korpus 

oprzeć sie nie był wstanie, przedsięwziął Generał Polski 

ruch wsteczny, który w obliczu trzy razy liczniejszego w oj­

ska z zupełnym i lia młode wojsko zadziwiającym porząd­

kiem, uskuteczniony został. Nieśmiał nieprzyjaciel ani tego 

ani następnych marszów' niepokoić, tak że Sierakowski nie­

bezpieczne przy odwrocie Szcreszowskie groble przeszedł­

szy, stanął w Kobryniu, a następnie w Brześciu. W  tym 

miejscu dwie razem Sierakowskiego doszły wiadomości: 

jedna o oswobodzeniu Warszawy na dniu 6 Września, dru­

ga o zbliżeniu się od W ołynia Generała Suwarowa, który, 

gdy się już Katarzyna dobrze o pokoju zerslrony Tureckiej 

zapewniła, wyszedł dnia 12 Sierpnia z Nieinirowa na Podo­
lu, aby bitne wojsko swoje w tę tu okolicę poprowadzić. 

Ijjęzet .w temu nowemu korpusowi ruszył Sierakowski do
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Kobrynia, dla lepszego przekonania się o sik jego. Dokład­
ną o niej pow/.ąwszy wiadomość i przekonawszy się, że 

liczba tego nieprzyjacielskiego wojska we czwórnasób Po' 

skie przewyższała— osądził, że innego nie pozostawało dzia­

łania, jak zwolna i z najmniejszą stratą cofać się naprzeciw­
ko przyjść) mogącym z Warszawy posiłkom

Dnia 17 Września, spotkały się oba wojska pod Krupczy- 

cami. Trwał bój krwawy i zacięty, od 9 raiihdpdo 8 w wie­
czór.Sierakowski zewsząd przemagająeą siłą oskrzydlony,gdy 

już oStat'*.ą‘ku Brześl iowi drogę miał mieć Sobie odciętą'- 

nakazał cofanie się, które w najpiękniejszym 'sposobie i jak 
Suwarów oświadczył,ieu colonnes a la Folard  dokonane,nie 

dozwoliło nieprzyjacielowi innej mieć korzyści nad otrzyma­

nie placu, i choć tenże nieprzyjaciel niezmierne poniost 

straty, trupami swemi sypiąc groble przez głębokie blola— 

mezdołal jednak ani niewolnika, ani działa,Iłthi nawet pro­

chowego wziąć woza.
Gdyby Sierakowski, nadednieiu 18 przybywszy do Brze­

ścia, nie zwlocznie byt dalszyzadhig przedsięwziął pochód—  

ocalił byłby wojsko swoje Lecz,' dla wy reperowania wielu 
dział zepsutych, gdy się 24 godzin w Brześciu zatrzymał, 

dala 19 altakowany przez Suwarowa , nim przejść zdobił 

Kobylańskie groble, irgtty parta jazda jego pierzebnęta, 
wojsko Polskie, w marszu swoim, przez kawalerią Bd&yjską 

lin dwie częśi i rozerwane}; an. się połączyć, ani skutecznie 

rozwinąć mogło, tak że całą artylerią straciwszy, ledwie 

w połowie do f  osffi ujść zdołało. Tam był jnż mu przybiegł 

na pomoc Generał Kniaziowie/., wyprawiony w lynfreh., 
zaraz po oswobodzeniu Warszawy : miał pod sobdóUegiment 

Działyńskirh i Batalion imienia Potockich, razem 1,200, a 

nic 2000 ludzi, jak utrzymuje Tresko w. 2* Kniaziewiczem, 
z teinże samem przeznaczeniem, wyszedł General Kamiński



| brygada ułanów i brygadą Kopcia. W  Okrzei połączyli się, 
Sierakowski, Kniaziewicz i Kam,oski; tam także pzybyt 

Kościuszko z garstką wojska, opuściwszy dniami) Września 
Warszawę. Cale to wojsko, razem, wynosiło niespełna 700C 

ludzi; Treskow 10,000 podaje; annat było 22. Tym cza sen: 

Fcrsen przechodzi W isłę przy ujściu Wieprza, pod Maciejo­

wicami W  rapporc.ie, który o tein wypadku Naczelników' 

podał iPonińskjy pochwalił się tenże, jakoby nieprzyjaciel 

przy przeprawie znaczną poniosł od niego klęskę, czege fałsz 

dow ióał później stan strat, przejęty na schwyconym oficerze 

Moskiewskim. Ośmielony rzeczonym rapportem Kościuszko, 

zostawia Ponińskiegosw obserwacii jirzeciw Suwat owi, a sam 

z resztą sił pod Maciejowice dąży Odłączenie to 3000 ludzi 

z 10 działami, było bez wątpienia błędem, tym większym, 

że Suwarow daleko od Maciejowic odpoczywał : być może, 

iż Naczelnik, mniej ufając Poniiiskiemu, a nic mając serca 
odjąć mu kominendy, chciał t ylko tym sposobem oddalić go 

od siebie. Dnia 9 Października, zbliżył się Kościuszko do 

nieprzyjaciela, i o czwartej wieczorem rozpoznał jego siły, 
wynoszące blisko 17,00" ludzi i 90 armat. (7dyby mógł był 

w owej cliw 'i bitwę wydaćy skutek jej, ,ak sam bersen na­

zajutrz wyznał, nic byłby byl lak niesczęśliwym : mnósLwo 

uieuszykowanycli icscze po przeprawie powózek i artylerii, 

łamało szyki nieprzyjacielskie; ale srzuptość sit naszych, 

wskazywała Naczelnikowi potrzebę, i przedewszystkiem 

korpus Poniuskiego na pole boje jirzywołać. Na mesczęście, 

rozkaz nie inógl być jak nader poźno w nocy wysłanym : lyin 

czasem Ferscn przygotowawszy się szybko do bitwy, sam ją 

o 5 z rana rozpoczął. Trwał bój do drugiej po jiohidniu; 

Generał Kniaziewicz nie jiamięta krwawszego. Pożycia na 
szych była koizystną dla piechoty : w zgórze, i które

wojska nasze zajmowały, zwężało się ku nieprzyjacielowi
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tak, iż postępując naprzód wzmacniały c>ią icli siły. Ale jaz­

da, co jedną trzecią sit naszych wynosiła, praw i: nie mogła 
być czynną. Sierakowski dowodził śrzodkiem, Kamiński pra­

wem, Kniaziewicz lewem skrzydłem. Na przei iw ostatnie, 

mu stał Denisów, Chrusczow na jirzeciw Sierakowskiemu, 

a przeciw Kami iskieinu Tormassow. Nnjldiższe równiny 

miejsce, zajmował Kamiński; pierwszy leż był altakowany 

. zniesiony. Podobnież stało się z Sierakowskim : obadwaj, 
a przy nieb Naczelnik i szlachelny jego towarzysz, J. U. 

Niemcewicz, po bohatyrskiej obronie, w padli w ręce nie­

przyjacielskie. Przyszła kolej na lewe skrzydło. Ostatni tu 

jiaun, Szuszkowski i Krzyrki : pierwszego oddział w kwa' 
drat uszykowany, zaweześjiie wystrzeliwszy, w pień wycię­

ły  został jirzez kirysierów Czeczeryna; drugi, z Regimentem 

Czapskiego, jiostąpiwszy naprzód n.inio rozkazów Generała 
Kniazicwicza, z boku obskoczony został przez jazdę nie- 

jirzyjacielską i całkowicie znisczodry. Nakoniec spalenie 
wioski, o którą się lewe skrzydło opierało, odjęto onemnż 

wszelkie podobieństwo obrony : po trzy razy nadaremnie 

zepchnąwszy na równiny nieprzyjaciela, Generał Kn.azie, 

wicz ulegblosowi, który towarzyszów jego spotkał.

Szlachetne było, po bitwie, obejście się Fersena z roz- 

zbrojonymi Generałami liaszemi : oddać jin kazał pałasze, 

mówiąc, itka «  tacy rycerze nie powiur być licz brom. »  
Rannego zaś Kościuszkę, do własnej kwatery wziąść kazat.

Opisywać nie będziein żałoby,,>jaką okryła Warszawę 

wiadomość o stracie nieodżałowanego Naczelnika : wszyst­

kich niewolników wojennych ofiarowano za jego osobę. 
Fersen, uważając wojnę za skończoną, napisał w tej myśb 

Jist. do Stanisława Augusta; ale patrioęij nie s/racili jescze 

zupełnie nadziei. Tomasz Wawrzceki powołany został na 

Naczelnika, a do przyjazdu jego, zastępstwo powiei zono



Pajączkowi. Tymczasem nastąpiło, dnia 25 Paździei mka, po­

łączenie Suwarowa z Fersenem, w Stanisławowie; nazajutrz 

postąpili do Kobiałki : tu powiększył icli siły Derfelden, 

goniący za sczątkann wojsk Litewskich, z któreml Mokrono- 

ski cofał się do Warszawy. Ogół sił Moskiewskich, podaje 

Treskow na 22,000 ludzi (*); podobniejsze do prawdy twier­

dzenie Zajączka, który takowe na 40,000 naznacza. Siły 
nasze w owym czasie, które według Treskowa do 40 i kilkat 

tysięcy wynosić miały, Zajączek, głównie onennż dowodzą' 

cy, oblicza na -33,000, dodając, że większą częse składali 
kośniey, i że jazda zupełnie już była do biLwy niezdatną. 

W  tę liczbę porachować potrzeba i Dąbrowskiego, który 

zostawiwszy oddział swoi cli pod Mniewskim i Bielamowskim 
w W ielkiej Polscze, sam w 4000 Judzi, przerżnął się przez 

wojska Pruskie, i dnia 23 Października, blisko Sochaczewa, 
przez Bzurę przeprawiwszy się, pod Warszawą stanął: Te­

goż samego dnia Poniatowski, dla ułatwienia mu przepra­

wy, stoczy! krwawą potyczkę z Prusakami w Sochaczewie.

Ogołocona z żywności i Furażów Warszawa ściśniętą zo­
stała ze wszccli stron jirzez nieprzyjaciela : Suwarow zastą­

pił jej od Buga, Fawrat od Narwy,Szweryn od Bzury. Ozem 

prędzej wzięto się do sypania okonów Pragskicli dopiero co 

rozpoczętych; wzmocniono kępę Saskę, obronę Pragi powie- 

rz.ono Zajączkow i, mającemu pod sobą tylko 8000 ludzi; re­
sztę wojska musiano rozdzielić w części, pod Pomalowskini 

i Giedrojc iem, na obserwacie Prusaków, w części na strze­

żenie lewego brzegu W isły  przeciw Moskalom, u części,
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liakoniec, na odsłanianie kraju, dla powiększenia zapasów 

żywności. Ignacy Potocki, radził zgromadzić wszystkie siły, 

a/cz?ąalkęz nieli tylko na strzeżenie Prusaków odłączywszy, 
w 26,000 ludz’ wydać stanowczą i desperacką bilwę Suwa- 

rowi; Dąbrowski, byt za przeniesieniem wojny do Prus; lecz 
po długieb radacli, postanowiono czekać na skutek allaku 

Suwarowa. Generał ten, zbliżył „ię rzeczywiście dnia 3 L i­

stopada pod Pragę, i pomiędzy Grocbowem a Białołęką sta­

nowisko zajął. Zamiarem jego by Io, aby Szweryn, z lewego 
brzegu W isły, jednocześnie z nim na Warszawę uderzył; 

ale ostatni tak był przci ażony powodzeniami Dąbrowskiego,* 

że się uważał zbyt słabym przeciw Poniatowskiemu, a jak 
powiada Treskow, do oslalniej 'Cbwili łudził się nadzieją, że 

się W.arszawa dobrowolnie mu podda. ~ >
Trzeciego Listopada nasląpiłtći całodzienna kanonada ze 

strony Suwarowa; nazajulr/jf około 6 z rana, przypuścił 

■T.zturm w siedmiu kolumnach, na lewe skrzydło nasze : legli 
natychmiast śmiercią walecznych, Jasiński i Grabowski; 

w królcc i Zajączek, ranny, z placu boju ustąpił; sama ty l­

ko kępa Saska, pod Jabłonowskim, podołała odeprzeć atlaks-- 

tam pierwszą próbę wojennych talentów swoich, dal miody 

Sulkowski, w kilka lat później, pogrzelnony w Kairze. Mało 

naszych ratowało się ucieczką : obok żołnierzy, dwanaście 

tysięcj bezbronnych mieszkańców Pttfgi, kobiet i dzieci, 

padło pod bagnetom nnjezdcy. Dwie baterie wyszykowaue 

na most, obroniły Warszawd, która wszakże w dwa dni póź­

niej podpisała kapitulację, a 9 Listopada zajął SuwaroWt sto 

licę naszą.
Wawrzecki, złożywszy władzę najwyższą w ręce Króla, 

opuśi ii miasto w 13,000 ludzi, a złączywszy się zGiedroj- 

ciem, liczył jescze w obozie swoim około 1 9,000 żołnierza. 

Król okazał chęć udania sic za wojskiem i pod '.iclić do ostał-
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ka los jegoihąle mieszkańcy zastąpili mu drogę. Niepewne, 

wątpliwe zawsze, raz nikczemne, inny raz zacne było jego 

postępowanie, w' ciągu niesczęsnego panowania, lecz od­

dajmy mu sprawiedliwość, że przynajmniej podczas tego po­

wstania wytrzymał szlachetnie próbę w przykrem lecz za- 

slużonem położeniu, w jakiem go postawńło.

Miel. jescze ochoto patrioci zasłoi.ić cię Pilicą, i w Kra- 
kowskiem do ostatniego bronić się; ale demoralizacia i de- 

zercia w wojsku, odjęty im w krotce wszelką nadzieję : jeden 

tylko korpus Dąbrowskiego — mówi Treskow —  zachował 
się do końcu w jiorządku, odrzucając wszystkie projiozycie, 

które Prusacy, tak dowódzcy, jako i jego oiieerom czynili. 

Nukonicc Wawrzeeki, widząc niomożność dłuższe, obrony, 

wyprawił z Drzewicy Gerierala Górzyńskiego do Króla, aby 

mu korzystny rozejni w; jednał. Tym czasem Major Moja- 

czewski, pierwszy, w Opocznie, dal wojsku znak rozejścia 

się Piętnastego Listopada, w Końskich, została już tylko 

przy Wawrzcckim konfedoracia Wielkopolska : Dąbrowski, 

Madaliński, Lipski, Skr zewski. Ściganej, otoczonej i ściś- 

nięaą ze wszystkich stron garstce, aby nieco przestrzeni 

przypuścić, jesczc mężny Tulamowski uderza na Prusaków 
i odjiycha ich, ale ostatnim już strzałem ! W  Radoszycach, 

ośnmastego Listopada, zawarte zostało z Denisowem zawie­

szenie broni, w skutku kto.ego reszta wojska rozpusczona, a 

pozostały w kassic pieniądz między żołnierzy rozdzielony 

został. Generałom dodano straż honorową.
W  rok potem 20 Października 1795, nastąpił trzeci po- 

dział Polski; 25 Listopada tegoż roku, Stanisław August zło­

żył koronę, a 1 Stycznia 1790, Generał Pruski Fawrat, za­

jął Warszawę, wydawszy pierw Austriakom Kraków.—
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